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CZAS POKUTY. GENERAŁ JAN KRUKOWIECKI 
NA KARTACH DZIENNIKA SWEJ ŻONY, HELENY 
Z WOLSKICH (LISTOPAD 1831 -  GRUDZIEŃ 1833)

O pracowanie, w stęp  i przypisy M ichał Swędrowski

Jest w  Jeżow ie, na przykościelnym  cmentarzyku, w znoszącym  się na 
niew ielk im  pagórku, górującym  nad w sp ółczesnym  spokojnym  m iastecz
kiem , taki zakątek -  m iejsce pochów ku członków  rodziny K rukow ieckich. 
Ukryty na tyłach drewnianej kaplicy, zrośnięty z krajobrazem nekropolii, 
tw orzonym  przez tablice nagrobne sięgające swą proweniencją kolejnych  
d ziesięc io lec i. Zaskakujące, że  to w ca le nie grób generała przykuwa u w a
gę obserwatora. Ciężka, m asyw na płyta nagrobna, która przykrywa ciała 
nie tylko hrabiego, lecz  i je g o  czterech synów, pozostaje jakby na uboczu.
W  rogu rodzinnej kwatery znajduje się pom nik w  kształcie łamanej ku górze
1 zw ieńczonej krzyżem  kolumny. U m ieszczona  na niej płaskorzeźba przed
stawia w izerunek kobiety w  starszym wieku. Charakterystyczny dla epoki, 
zaw iązany pod szyją czepek, twarz o rysach silnych, zdecydow anych, w y so 
kie czoło , w ąskie, lecz  w yraziste usta, w ystające kości p oliczkow e, drobny 
nos, mały, m ocno zarysow any podbródek. Jaka szkoda, że  to jedyny nam  
znany portret H eleny z W olskich K rukow ieckiej.

M ałżonka generała interesow ała jak  dotąd jedyn ie historyków  pow sta
nia listopadow ego, ale i w ów czas pojawiała się li tylko jako adresatka listów  
sw ego  m ęża -  jako postać sprowadzona do krótkich, n ic nie m ów iących  
napom knień gdzieś w  przypisie naukow ego artykułu1. Jakże intrygujący 
w ydaje się być z tej perspektyw y w yryty na ow ym  cmentarnym pom niczku  
napis: „Przeszła dobrze czyniąc” . Za życia  zaw sze w  cieniu  sw ego  sław nego  
m ęża, po śmierci niem al zupełnie zapomniana. Jednak fundatorzy pom nika  
na jeżow sk im  cm entarzu z całą pew nością  ce lo w o  um ieścili jej nagrobek  
w  narożniku kwatery -  tak aby rów nież tutaj, podobnie jak  za  życia, m ogła  
roztaczać p ieczę nad resztą rodziny.

Córka Józefa Fryderyka i Tekli z D ziedu szyckich  W olskiej urodziła się
2 marca 1803 roku, najprawdopodobniej w  rodzinnym  dworze w  Popniu.
Tam też, wraz ze  starszą siostrą i dwójką braci, odebrała podstaw ow e w y 
kształcenie. Już jako panienka w ykazyw ała ciekaw ość świata i chęć zd ob y

1 Nieco więcej miejsca poświęciła jej -  jako jedyna właściwie -  Anna Barańska: Kobiety 
w powstaniu listopadowym 1830-1831, Lublin 1998, s. 47-49, passim.
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cia o nim w iększej w ied zy2, w  początkach 1816 roku życia  została oddana 
„na pensję” do W arszawy. Sw ojego  przyszłego m ęża poznała jako n iespeł
na szesnastoletni podlotek. Postawny, pew ny siebie, wygadany, szarmancki, 
pięknie prezentujący się w  generalskim  mundurze Jan hrabia K rukow iecki 
m usiał zrobić na niej w rażenie n iew iele  m niejsze niż ona na nim. Generał 
bardzo szybko, bo ju ż w  1819 roku, ośw iadczył się H elen ie i został przyję
ty3. Zawarte 21 listopada 1820 roku m ałżeństw o, pom im o ogromnej różnicy  
w ieku  (hrabia był o ponad trzydzieści lat starszy od żony), by ło  n iezw ykle  
szczęśliw e i zgodne. M łodej, rezolutnej i bystrej H elen ie udało się okiełznać  
w ybuchow y charakter starego żołnierza, a i on sam -  dla niej -  starał się 
„być lepszym ” . K rukow ieccy doczekali się aż szóstki dzieci, z których d w o
je  zm arło w  w ieku  kilku lat, jedno -  syn Konstanty -  jako osiem nastolatek, 
zaś syn Adam  w  w ieku  lat trzydziestu4.

W ybuch pow stania listopadow ego przyjęła H elena z iśc ie  m łodzień 
czym , rom antycznym  entuzjazm em 5 i silnym  przekonaniem , że P olacy rze
czy w iśc ie  mają ogrom ne szanse „w ybić się na n iepod leg łość”, co  różniło ją  
od trzeźwiej oceniającego sytuację męża. Z p ew nością  jednak jej em ocjonal
ne nastawienie, żyw e zainteresow anie rozgrywającym i się wydarzeniam i, 
łagod ziło  pragm atyczne i chłodne podejście generała, w pływ ając na w ie lo 
p łaszczyznow ą ocenę sytuacji. B ez  w zg lędu  na czas, m iejsce i rozgrywają
ce się w ydarzenia, relacje H eleny i Jana cechow ała lojalność, w yrozum ia
ło ść  w zględem  słabości w spółm ałżonka, trzeźwa, racjonalna ocena faktów. 
K rukow iecka była rzeczyw istym  oparciem  dla m ęża, a swą siłą charakteru 
zaprzeczała stereotypow ym  m odelom  kobiecej osob ow ości prom owanym  
w  X IX  wieku. N iem al całe pow stanie spędziła u boku generała (w yjąw szy  
okres działań w ojennych w  lutym  1831 roku) i do Popnia pow róciła  dopiero 
latem , po dym isji K rukow ieckiego z gubernatorstwa W arszawy. Z aw ied zio
na n iespełnioną pow stańczą karierą generała oraz zachow aw czym , u godo
w ym  kursem, jaki obrali polityczni i militarni naczeln icy  insurekcji, pragnę
ła m ieć m ęża chyba tylko dla siebie i rodziny. Tym czasem  noc 15 sierpnia,

2 Zaprzyjaźniony z domem Wolskich ksiądz wyrażał radość, że Helena pragnie „jak naj
bardziej przez edukację wykształcić swój umysł”, Biblioteka Uniwersytetu Warszaw
skiego (dalej: BUW), rkps 544, k. 11, ks. B. Krzysztofowicz do H. Wolskiej, Józefów 
19 XII 1815.

3 Przyjaciel Krukowieckiego wyrażał duże zdziwienie na wieść o matrymonialnych planach 
generała: „Spodziewać się nigdy nie mogłem, żebyś to, czegoś po całej Europie próżno 
szukał, pod Rawą znalazł”, BUW, rkps 548, vol. VII, k. 117, I. Zapolski do Krukowiec
kiego, 24 II 1819.

4 Konstanty (1821-1839), Władysław (1824-1827), Aleksander (1825-1896), Helena 
(1829-1897), Adam (1831-1861), Stanisław (1837-1841). W. Zajewski w biogramie ge
nerała w Polskim Słowniku Biograficznym (t. XV, Wrocław etc. 1970, s. 396) podał błęd
nie, iż miał on jedynie córkę oraz trzech synów, z których jeden, Jan, miał jakoby zginąć 
w powstaniu styczniowym.

5 Już 3 XII 1830 r. pisała do Krukowieckiego, że chciałaby wraz z nim być już w Warsza
wie: „Choć kobieta jestem, to polska krew we mnie płynie’’” i dodawała, że gdyby nie ciąża, 
to by sama „Kochaniowi adiutantowała i zobaczyłbyś, jaki zuch ze mnie’”, BUW, rkps 542, 
vol. VIII, k. 51.



Czas pokuty. Generał Jan Krukowiecki na kartach dziennika 257

w ybór K rukow ieck iego na prezesa w  R ządzie N arodow ym  oraz upadek  
W arszawy skierowały i jej, i je g o  ży c ie  na zupełnie inne tory.

W  październiku 1831 roku generał został zaw iadom iony o rozkazie w y 
ruszenia do M oskw y -  bez jak iejkolw iek  w iadom ości o charakterze i celu  
tej podróży oraz przew idyw anym  czasie pobytu w  Rosji. W tedy też p o zw o 
lono mu -  na krótko -  po raz p ierw szy i ostatni w  tym  przejściow ym  okresie 
odw iedzić rodzinę w  Popniu. 4 listopada opuścił W arszawę i w  eskorcie ro
syjsk iego oficera ruszył na w schód. Z perspektyw y historyka dzień ten ma 
znaczen ie szczególne. Otóż, m ałżonkow ie -  w  obliczu  rozstania, którego 
długości n ie byli przecież w  stanie przew idzieć -  uzgodnili, iż  będą pro
w adzić dzienniki, tak aby po je g o  zakończeniu m ogli nawzajem  zapoznać 
się ze  sprawami, o których byłoby n iew ygodnie lub n iebezp iecznie pisać 
w  listach.

O ile  dziennik prow adzony przez generała w  okresie zesłania (1831
1835) jest źródłem  dość dobrze znanym  historykom 6, o ty le  żurnal H ele 
ny został całkiem  zapomniany. Z łoży ło  się na to kilka czynników . Przede 
w szystk im , dziennik Krukowieckiej pozostaw ał przez d ziesięc io lec ia  
w  prywatnych rękach i dopiero w  latach 80-tych ub ieg łego  w ieku  przekaza
no go  B ib lio tece U niw ersytetu W arszaw skiego. N ie  jest on rów nież częścią  
tzw. zbioru generała K rukow ieckiego, toteż przez ponad dw ie dekady „um y
kał” uw adze historyków  albo też je g o  zaw artość była przez nich a  p r io r i  
lekcew ażona. W  każdym  razie, m etryczka dziennika pozostaje pusta.

W ielka szkoda, bo źródłem  jest pierwszorzędnym . K lęska powstania  
listopadow ego była dla K rukow ieckich rów nież tragedią rodzinną. H elena  
straciła w  je g o  w yniku nie tylko m ęża, ale rów nież dw óch braci: Stanisław  
W olski zginął w  p otyczce pod D łu gosiod łem  16 maja 1831 roku, a K aje
tan W olski opuścił kraj z armią gen. M acieja R ybińskiego w  październiku  
tego  roku, by następnie zam ieszkać w  D reźnie. D ziennik  H eleny to przede 
w szystk im  dziennik samotnej matki, opuszczonej żony, młodej kobiety, któ
ra z dnia na dzień zostaje postaw iona przed perspektywą codziennego zm a
gania się z trudnymi realiami życia. P ozostała w  Popniu, gdzie m ogła  liczyć  
na pom oc matki i siostry, zw łaszcza  w  op iece nad dziećm i. D opiero w tedy  
matka przekazała jej część sw ych  dóbr rodzinnych -  majątek O sse, którym  
gospodarow anie, naw iasem  m ów iąc, przyniosło H elen ie ty leż satysfakcji, 
co  zm artwień. D ziennik  H eleny zatem  jest dla nas sw ego  rodzaju furtką 
do pew n ego szczegó ln ego  mikroświata. Prow incjonalny dworek, na uboczu  
świata w ielkiej polityki, a w  nim  trzy kobiety i trójka dzieci, ich  codzienne  
troski i m ałe radości. Tryb życia  regulow any porami roku i porządkiem  prac 
gospodarskich. W spom nienie rzeczyw istości, która m inęła bezpowrotnie.

To rów nież znakom ite studium relacji m iędzy rodzicam i a dziećm i, hi
storii dzieciństw a spędzonego w  szlacheckim  dworze. O m awiany materiał

6 Korzystali zeń np. Władysław Zajewski i Czesław Bloch -  obaj w kontekście badań nad 
dziejami powstania listopadowego. Dziennik jak dotąd nie został wykorzystany do badań 
nad losami polskich generałów-zesłańców w Rosji, który to temat wciąż czeka na swego 
historyka.
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źródłow y ukazuje najdobitniej zm iany społeczno-obyczajow e zachodzące  
w  społeczeństw ie polskim  po 1831 roku, kiedy to kobiety w  sposób natu
ralny zaczęły  aktywnie uczestn iczyć w  życiu  rodzinnym , publicznym  lub 
chociażby w  ramach struktur m ikrospołeczności rodzinnego dom u i sąsied
nich dworków. Ż ycie ziem iaństw a okolic Popnia, codzienność, rytuały dnia, 
tryum fy i dramaty uzupełniają św iat rodziny K rukow ieckich utrwalony na 
kartach dziennika. Intymny, prywatny charakter zap isków  stanowi je g o  n ie
zaprzeczalny atut.

Pow stanie listopadow e i udział w  nim  K rukow ieck iego zajmuje stosun
kow o n iew ielką część  dziennika H eleny. W idać, że niechętnie powracała do 
tych wydarzeń; sama często  w zm iankuje, iż  stara się o tym nie m yśleć; że 
w oli skupić się na prowincjonalnej codzienności, op iece nad dziećm i, spra
w am i gospodarskim i. W spom nienia budziły ból. U padek powstania zm ienił 
ją  z dumnej żony generała w  upokorzoną, rozżaloną, samotną matkę -  do
m ow ą gospodynię. Pom im o prób zrozum ienia poczynań generała, H elena  
nie potrafi zaakceptow ać obranego przezeń kierunku działań, m a do n ie
go  w yraźny żal, że nie porzucił sprawy pow stania jako „niespełniony mąż 
opatrznościow y”, że  nie odszedł z honorem.

M ałżonka K rukow ieckiego traktowała każdą plotkę czy pogłoskę  
oczerniającą m ęża jako p oliczek  w ym ierzony przez ludzi kierujących się 
zaw iścią , zazdrością, zacietrzew ieniem , potrzebą szukania uspraw ied liw ie
nia dla w łasnych  słabości, lęków, pragnieniem  znalezienia prostego w yja
śnienia przyczyn klęski narodowej irredenty. H elena, m im o chw il zwykłej 
ludzkiej słabości, k iedy górę bierze fizyczn e i psych iczne zm ęczen ie, nie 
robiła m ężow i wyrzutów. W  jej słow ach przebija pragnienie zrozum ienia  
pobudek kierujących generałem , spojrzenie wykraczające daleko poza pra
gnienia żony i matki, marzącej o połączeniu rodziny i spokojnym  żyw ocie. 
K rukow iecka broniła m ęża n iczym  lw ica  sw oich  m łodych, niemniej jed 
nak trudno zarzucić jej skrajny subiektyw izm , zaślep ien ie m iłością  czy źle  
rozum ianą lojalnością. K orzystała z racjonalnych argumentów, osadzając 
każdą sytuację w  starannie przeanalizow anych realiach. M im o w szystko, 
znajdziem y w  dzienniku także bardzo m ocne, ostre stw ierdzenia H eleny na 
tem at męża.

Przechow yw any w  B ib lio tece U niw ersytetu W arszaw skiego dziennik7 
obejm uje cztery zeszyty  liczące łączn ie 234  karty, w  w ięk szośc i zapisane 
obustronnie. N ie  je st to ca łość prow adzonych przez K rukow iecką zapisków, 
a jedyn ie okres od 4 listopada 1831 do 31 grudnia 1833 roku; reszta dzienni
ka zaginęła  lub u leg ła  zn iszczen iu, bo nie u lega  w ątp liw ości, że prowadziła  
go  aż do powrotu generała z R osji w  grudniu 1835 roku.

H elena posługiw ała się w  dzienniku -  jak  na realia epoki -  p o lszczy 
zną bardzo poprawną, toteż edytorska ingerencja w  oryginalny tekst została

7 BUW, rkps 2399, Dziennik Heleny z Wolskich hr. Krukowieckiej, pisany dla męża, gene
rała Krukowieckiego, wywiezionego w listopadzie 1831 r. do niewoli, najprzód do Jaro
sławia, a potem do Wołogdy, gdzie go trzymano lat 4 do 24 grudnia 1835 r.
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sprowadzona do m inim um  i polegała g łów n ie  na uw spółcześn ien iu  pisow ni 
niektórych wyrazów. N ajw iększą trudność stanow iło w prow adzenie inter
punkcji, której autorka praktycznie nie stosow ała. W szelk ie wtrącenia za
znaczono [nawiasem ], a opuszczenia w ielokropkiem  [. . . ]; w prow adzono  
podział na akapity.

K orzystając z okazji, chciałbym  zło ży ć  serdeczne podziękow ania Pani 
E w ie P iskurew icz z Gabinetu R ękop isów  B iblioteki U niw ersytetu W arszaw
sk iego za pom oc, cenne w skazów ki oraz ży cz liw o ść  okazane mi podczas  
pracy -  nie tylko nad om aw ianym  tutaj źródłem .

Dziennik Heleny Krukowieckiej. Urywki 

4 listopada 1831
N adjechał też i chłop z tw oim  listem 8. Przedni jesteś z prośbą, żebym  nic 

tak iego nie robiła za tobą, co  by m nie m ogło  uniżyć. Co [do] tego, m ożesz  
się nie bać, znając mój sposób m yślenia. Potrafię w szystko  z sieb ie zrobić 
i uniżyć się przed n iższem i ode m nie, ale nigdy przed w yższem i, a osob liw ie  
je szcz e  przed tem i, których m oja dusza nienaw idzi. Ja i tak led w ie żyję i dni 
m oje są zatrute tem, że k tokolw iek  m oże pom yśleć i posądzić cię, żeś się 
m ógł przed nim i uniżyć, a ty b o isz  się, żebym  ja  tego  nie zrobiła, co  m nie 
zabija [ . . . ] .  Z apew ne n iew iele  je st osób w  takim smutnym położen iu  jak  ja. 
I żeby um iały czuć cały ogrom  sw ego  n ieszczęścia  i przykrego położenia.

9 listopada 1831
C hociaż ju ż daw no w iedziałam , że w yjeżdżasz (i naw et by ło  by m nie 

bolało, gdybyś był nie pojechał), przykre jednak na m nie zrobiła wrażenie  
ta pew ność naszego rozłączenia, zw łaszcza  nie będąc pew ną i n ie w iedząc, 
co  w as tam czeka. Lepiej podobno ci zrobili, co  przeszli granice n iem ieckie, 
mają przynajmniej z czego  żyć, k iedy oficerow ie z żonam i i dziećm i przez 
N .[ajjaśniejszego] Pana [tj. M ikołaja I] bez sposobu zostaw ieni za to, że 
w rócili pod je g o  berło i w ykonali przysięgę9. To bardzo zła polityka, a na
w et bardzo szkodliw a. Przez to pokazuje i daje nam uczuć, że  m ieli rację ci, 
którzy m ów ili, że  lepiej zginąć niż pod je g o  łaskaw e berło wrócić! N a  ciebie  
zaw sze nie przestają krzyczeć, przypisując w szystko  z łe  tobie. Zapominają, 
że  kiedy rządy objąłeś, ju ż nie by ło  ratunku -  tak w szystko  popsute było.

8 Chodzi o list Krukowieckiego z 1 XI 1831, w którym pouczał żonę, by się za nim u nikogo 
nie wstawiała. „Żona Krukowieckiego -  pisał -  nie powinna się zniżać do żadnego pokor
nego kroku”, BUW, rkps 548, vol. VII, cz. 2, k. 341.

9 Chodzi o przysięgę homagialną, którą musieli odnowić powracający do kraju oficerowie 
polscy -  szerzej na ten temat zob. M. Klimecki, Przysięga homagialna korpusu oficerskie
go wojsk polskich składana po upadku powstania listopadowego, Studia i Materiały do 
Historii Wojskowości, t. XXV: 1982, s. 191 i n.
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M iędzy innem i zarzutami, które ci czynią, jest i ten, żeś do P aszk iew icza10 
jeźd ził, n ie P aszk iew icz do c ieb ie11. [ . . . ]  B idny ty jesteś i n ieszczęśliw y. 
Całe ży c ie  tw oje służyłeś na honor, a teraz tak nagrodzony śliczn ie jesteś, 
takim sposobem , jak iegoś się najbardziej bał i strzegł. A ch, B oże, jak ież ja  
m am  momenta! B ogu  tylko w iadom o, co  się w e  m nie dzieje. N a jszczęśliw 
sza jestem , kiedy jestem  sama z dziećm i i z m oim i [bliskim i], każda cudza 
osoba złe  w rażenie na m nie robi i przykre, i zdaje mi się, że m nie palcem  
w ytyka.

15 listopada 1831
[O ficer rosyjski12] śmiał się ze  sposobu prowadzenia w ojny z obydw óch  

stron; że  u nas najw iększe b łędy planami nazyw ali, jak  to zostaw ien ie m aga
zynów , sprowadzenie nieprzyjaciela pod mury W arszawy, a nareszcie przej
ście  W isły. D z iw ił się jednak bardzo, że P olacy po tak szum nym  zapow ie- 
dzeniu „śm ierć lub zw y cięstw o ”, pod W arszawą nie w ydali bitwy, a dopiero  
jak  ostatnią u cieczkę zachow ali W arszawę; że  baterie bardzo b yły  od ległe  
i ź le  urządzone pod W arszawą, ale że to zapew ne szczęśliw a  gw iazda P asz
k iew icza  to dokazała. Powiadałam  mu w szystko  jak  się działo i że  ty byłeś  
tego  zdania, żeby b itw ę w ydać, ale że  cię przekreskow ali13. A ch, czem uż nie 
usłuchałeś tej dobrej m yśli, czem uś m im o w szelk ich  przeciw ności za nią nie 
poszedł. W  położeniu, w  jakim  byliśm y, półśrodki nie były nic znaczącem i. 
Ja nigdy nie przestanę być tego  zdania, że  od początku m yśl układów  nas 
w  z łe  położen ie w prow adziła i przy końcu układy nas zabiły. B y ły  to tylko  
sidła, w  które łatw ow iernych łapano -  i dla osłabienia ducha w ym yślano. 
M ów ił także, że  C hłopick i14 najwięcej pom ógł cesarzow i przez swój spo
sób prowadzenia rzeczy i zapew ne w ielk ą  nagrodę od n iego  odbierze; że

10 Iwan Fiodorowicz hr. Paskiewicz-Erywański (1782-1856) -  generał rosyjski, feldmar
szałek; odznaczył się podczas wojen Rosji z Persją (1826-1828), a następnie z Turcją 
(1828-1829). Pod koniec czerwca 1831 r. zastąpił zmarłego I. Dybicza na stanowisku 
dowódcy naczelnego armii rosyjskiej w kampanii przeciw Polsce; zdobywca Warszawy. 
Prezes Rządu Tymczasowego Królestwa Polskiego (XII 1831-III 1832), od 1832 ksią
żę warszawski i namiestnik Królestwa Polskiego. Krukowiecka, podobnie jak wielu jej 
współczesnych, używa w odniesieniu do niego formy „Paszkiewicz”.

11 Helena ma na myśli pertraktacje między Krukowieckim a Paskiewiczem w drugim dniu 
bitwy o Warszawę.

12 Krukowiecka opisuje rozmowę z oficerem rosyjskim, który stanął ze swym oddziałem na 
leżach zimowych w okolicy Popnia.

13 Na radzie wojennej 19 sierpnia zdecydowano o podziale polskiej armii, wydzieleniu 
II Korpusu gen. Girolamo Ramorino oraz oddziału gen. Tomasza Łubieńskiego, które zo
stały skierowane do działań na prawym brzegu Wisły, podczas gdy reszta armii pozostała 
pod Warszawą. Na owej radzie Krukowiecki opowiadał się za opcją wydania Rosjanom 
pod Warszawą walnej bitwy z użyciem całej armii polskiej.

14 Józef Chłopicki (1771-1854) -  generał, uczestnik wojny z Rosją 1792 i insurekcji ko
ściuszkowskiej, następnie w Legionach Polskich we Włoszech, od 1808 r. dowódca Legii 
Nadwiślańskiej, na której czele odznaczył się podczas wojny w Hiszpanii; 1815-1818 
gen. dyw. w armii Królestwa Polskiego. Dyktator w początkowym okresie powstania li
stopadowego; nieformalny wódz naczelny armii polskiej w lutym 1831 roku. Ranny pod 
Grochowem 25 II, wyjechał do Krakowa.
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zapew ne w  R osji będą form ow ać W ojsko Polskie, które tam na garnizonach  
zostaw ią. Ładna perspektywa!

28 listopada 1831
D ziś  po południu był u m nie Żyd kupiec, któren mi powiadał, że się 

w idział w  W arszawie z P aw łow sk im 15 jenerałem , któren mu powiadał, że  ty 
za parę tygodni w rócisz, gdyż tam tylko po honory pojechałeś i dla rozm ó
w ien ia  się z cesarzem , od którego zapew ne w ielk ie prezenta dostaniesz; że 
tam i kap.[itan] K osińsk i16 po to pojechał. Pow iedziałam  Ż ydow i, że głupi; 
że nie w iem , po co  K osiński pojechał, ale że ty pojechałeś z eskortą oficera  
rosyjskiego i że nie p rzyw ieziesz żadnych honorów, boś sobie ich od cesarza  
nie zasłużył w ięcej jak  inni jenerałow ie. A le  Żyd ani sobie tego  w ypersw a
dow ać nie chciał, ani to do je g o  g łow y  przystać nie chciało.

29 listopada 1831
R oczn ica naszej n ieszczęśliw ej rew olucji, która nic dobrego nie zro

biw szy, tyle n ieszczęśliw ych  ofiar narobiła. A ch, czem uż, kiedy m iała być  
ta rewolucja, nie była poprowadzona przez dobre i rozum ne głow y! C zem uż  
się w szy scy  nie przejęli tem przekonaniem , że nie je st n ic podobnego poko
nać tego olbrzym a północy -  nie siłam i fizycznem i, ale m oralnem i, duchem  
czasu i tem, że w szystk ie ludy czuć zaczynają swoją godność i nie chcą  
dłużej być narzędziam i despotyzm u, ale chcą m ieć prawa i temi być rządzo- 
nem i. Chcą rów ności w  obliczu  prawa i n ie chcą za leżeć od w oli lub kaprysu 
jed n ego  sam owładcy, któren najczęściej bogactw a kraju i krew sw oich  pod
danych głupiej dum ie pośw ięca.

C zem uż zaraz nie ruszyliśm y na L itw ę p ołączyć się z braćmi naszem i. 
C zem u tych em isariuszów , którzy nas tyle kosztow ali, posyłaliśm y [nie] do 
Rosji, a do Austrii, Francji, A nglii, od których chcieliśm y, żeby dla naszych  
pięknych oczó w  [podkr. H .K .] poróżniły się z Rosją. N iech  byśm y tylko się 
byli w zm ocn ili, pew nie by b ez posłanników  w szy scy  się byli na naszą stronę 
skłonili. Oni Rosji n ie kochają, ale mają, choć m oże fa łszyw e, w yobrażenie  
jej w ielk ości i nie śmieją jej sobie narazić, nie mając do tego słusznych po
w odów ! Z ginęliśm y -  ale przez w łasną w in ę i głupstw o. Sam iśm y ułatw ia
li n ieprzyjacielow i w szystk ie je g o  kroki przez n iedołężność i n ieśm iałość  
w  działaniu! Porw aliśm y się po szalonem u. Tak ciągle działać potrzeba było, 
tem  tylko silnego nieprzyjaciela pokonać m ożna było. U  nas system atyczne

15 Antoni Pawłowski (i78i-1S59) -  uczestnik wojen napoleońskich w armii Księstwa War
szawskiego, w której awansował od stopnia kaprala do majora; 1828 gen. bryg., dowódca 
brygady w i. dywizji piechoty Krukowieckiego. Po wybuchu powstania listopadowego 
odwołany przez Chłopickiego z dowództwa brygady; sprawował następnie mniej istotne 
funkcje w administracji wojskowej. Po upadku powstania przeznaczony na dowódcę ko
misji ds. odbierania przysiąg od zgłaszających się oficerów polskich, w 1834 r. wstąpił 
do armii rosyjskiej.

16 Najprawdopodobniej chodzi o Józefa Kosińskiego (nr. 1793), uczestnika wojen napole
ońskich, w armii Królestwa Polskiego adiutanta gen. Maurycego Hanke oraz dowódcy 
baterii artylerii konnej. W czasie powstanie pozostawał bez przydziału, po jego zakończe
niu ponowił przysięgę na wierność i wstąpił do armii rosyjskiej.
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działania były  zgubą. Trzeba by ło  śm iało i dzielnem i i sprężystem i kroki 
postępow ać, żeby odurzyć w szystk ich  naszym  przedsięw zięciem . D opiero  
pokazalibyśm y byli światu, co  m ała garstka m oże przy całym  pośw ięceniu  
się i odwadze. N ie  m ożem y się skarżyć, w ojsko m ieliśm y w aleczn e i pełne 
zapału, ale od początku trzeba by ło  w  nim  karność wprowadzić.

Zgubili nas naczelnicy, zgubił nas rząd, działając nieśm iało, spuszcza
ją c  się na interw encję innych m ocarstw  i na układy. C hw ycili się środków  
dla nas zgubnych, zam iast postaw ić się na stopniu, z którego i układy m o
glibyśm y m ieć korzystniejsze, i interwencji prędszej spodziew ać się. P o 
staw iliśm y się w  sytuacji, w  której nie m ogliśm y się żadnej interwencji ani 
pom yślnych układów  spodziew ać. D aliśm y nieprzyjacielow i pod W arszawę 
podstąpić; m agazyny, na któreśm y siedem  m ilionów  w ydali, zabrać; stra
ciliśm y w  nic nieznaczących trzech dniach pod G rochow em 11 kilkanaście  
tysięcy  najlepszego w ojska. N ie  um ieliśm y korzystać z przewagi, jaką m ie
liśm y nad nieprzyjacielem  pod W awrem i D em bem 18, goniąc go  i n ie dając 
odpoczynku. D aliśm y zginąć D w ernick iem u19 i być pobitym  Sierawskie- 
mu20, a tem  podnieść ducha w  w ojsku rosyjskim , które b y ło  zupełnie zd em o
ralizow ane i b ić się nie chciało. Po stagnacji 6-ciotygodniow ej wypraw a na 
gwardie, która się nie udała, przygoda pod Nurem  i n iespodziew ane najście 
pod Ostrołęką21. N iepotrzebna i krwawa w alka pod Ostrołęką, odejście G ieł
guda22, n iekorzystanie ze śmierci D yb icza23, czekanie na przybycie n ow ego  
w od za w ojskom  rosyjskim , a nareszcie dozw olen ie w o ln ego  przejścia na

17 Charakterystyczne, że Helena pisze o trzech dniach bitwy pod Grochowem; w rzeczywi
stości po przerwie, jaka nastąpiła po 20 lutego, walki wznowiono 24 lutego pod Białołęką 
i kontynuowano następnego dnia tamże oraz pod Grochowem.

18 Pierwsze, pomyślne dla Polaków, bitwy ofensywy wiosennej na szosie brzeskiej. Zob. 
znakomitą monografię T. Strzeżka, Polska ofensywa wiosenna w 1831 roku, Olsztyn 
2002.

19 Józef Dwernicki (1779-1857) -  generał, jeden z najzdolniejszych dowódców polskiej 
kawalerii; w powstaniu listopadowym dowódca wydzielonego korpusu przeznaczonego 
do działań na Wołyniu; w kwietniu 1831 r. zmuszony został do przejścia granicy austriac
kiej; internowany, następnie na emigracji we Francji i Anglii, 1848 powrócił do kraju.

20 Julian Sierawski (1777-1849) -  generał, w okresie wojny polsko-rosyjskiej m. in. do
wodził wydzielonym korpusem, na czele którego stoczył 17 IV niepomyślną bitwę pod 
Wronowem z gen. Kreutz. Czasowo odsunięty od dowództwa w linii, od czerwca dowód
ca 5. dywizji piechoty; przeszedł granicę austriacką w składzie II Korpusu; resztę życia 
spędził na emigracji.

21 Bitwa pod Ostrołęką 26 V 1831 roku w sensie strategicznym była przełomowym momen
tem wojny polsko-rosyjskiej. Odtąd wszelka inicjatywa operacyjna przeszła na stronę 
rosyjską.

22 Antoni Giełgud (1792-1831) -  generał, dowódca brygady, a następnie (od 28 II 1831) 
2. dywizji piechoty. Podczas wyprawy ostrołęckiej odłączony od armii głównej i mia
nowany dowódcą wyprawy na Litwę. Działał ostrożnie, nieudolnie; zastrzelony 13 VII 
przez kpt. S. Skulskiego podczas przekraczania granicy pruskiej

23 Iwan Dybicz-Zabałkański (Hans Diebitsch) (1785-1831) -  generał rosyjski; uczestnik 
wojen napoleońskich, w 1829 mianowany dowódcą armii naddunajskiej, doprowadził do 
szybkiego zakończenia wojny z Turcją, za co został mianowany feldmarszałkiem. Mia
nowany dowódcą armii skierowanej do stłumienia powstania listopadowego. Zawiódł 
nadzieje Mikołaja I na szybkie zakończenie wojny. Zmarł w Kleszewie 10 VI.
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lew y  brzeg W isły w ojskom  rosyjskim  i podstąpienia z drugiej strony pod  
W arszawę bez wystrzału, d ozw olen ie zajęcia całego kraju w ojskom  rosyj
skim  i zostaw ien ie stolicy i w ojska naszego na jednej kwadratowej m ili bez  
żyw ności i furażu. -  To w szystko  nazyw ano planami do zbaw ienia Polski 
i ta bajka znajdywała ty le  łatw ow iernych! P ew no, że to, to były plany -  ale 
na zgubę Polski, i też bardzo się dobrze udały.

P ow ie m nie kto, że  łatw o potem  krytykować. O dpow iem  mu na to, że  
od sam ego początku byli tacy, którzy w steczn e rzeczy prow adzenie w idzieli 
i krzyczeli przeciw  temu, ale n iestety w ięcej by ło  łatw ow iernych, a m oże  
bardziej sprzyjających tem  planom , bo tak ograniczonych, żeby im  w ierzyć, 
w ątpię, żeby w ie le  było, bo to za nadto głupie i oczyw iste  kłam stwa były, 
żeby się na nich nie poznać. Teraz w szy scy  doznają skutków tej jakiejciś 
niepew ności i oszukaństw a w  prow adzeniu rzeczy publicznej. M ałe g łow y  
pam iętali, jak  im by ło  i radzi byli w rócić do daw nego bytu, ale niestety  
zapom nieli o tem, że  takim postępow aniem  nie tylko nie unikli z łego , ale 
w ięk szą  karę i prześladow anie na sieb ie ściągli. Jakąż korzyść ma Czar- 
toryski24 ze sw ego  dw uznacznego postępow ania -  oto i Polska mu w ie le  
z łeg o  w inna i cesarz je st zagniew any na n iego  i majątek mu skonfiskow ał. 
K ażden cz łow iek  honoru pow inien  m ieć dosyć odw agi, żeby w ziąć stronę, 
której lepiej sprzyja i tej służył z całym  w ylan iem  i pośw ięcen iem  się, bo te 
osoby, które nie mają swojej opinii, są zgubą rzeczy publicznej przez sw o 
je  w ahanie się i n ieśm iałość w  działaniu. K to zaś nie czuje w  sobie dosyć  
odw agi, żeby w ziąć jedną stronę, n iech  raczej siedzi w  domu, zatrudnia się 
dom ow em i interesami i n ie zaw odzi zaufania publicznego! Z początku u nas 
w szystko  się dało było  zrobić przy zgod zie  i jedności. N ie  dziw, że przy 
końcu publiczność oburzona tylą zaw odam i i zdradami, z najw iększego za
ufania w  najw iększą podejrzliw ość przeszła i potem  ludzi, którzy im  z naj
w iększym  pośw ięcen iem  służyli, zdrajcami nazyw ano, dlatego że w idząc  
rzeczy położen ie, tę rzecz z honorem  narodu przez układy ukończyć chcieli. 
N iestety, cóż teraz z tego  m am y -  n ieszczęścia , zn iszczen ia  i prześladow a
nia bez końca!

5 grudnia 1831
Ile jest ograniczonych ludzi, to sobie nie w ystaw isz, którzy to z łe  nie 

przypisują czem u innem u, jak  tylko tobie, żeś ty W arszawę poddał i przez to 
tyle z łeg o  się narobiło i tyle n ieszczęścia , bośm y je szcze  bardzo dobrze stali 
i utrzym ać się m ogli. Bardzo w ie le  osób nie chce w ierzyć tw em u w yjazdow i 
do M oskwy.

8 grudnia 1831
Co tam kochanie robi? M oże ci zim no, m oże gdzie dalej jak  do M o 

skwy w ysłany jesteś, m oże c ię  m ęczą i w ięz ią  i n igdzie ci pokoju nie dają.

24 Adam Jerzy Czartoryski (1770-1861) -  jeden z najwybitniejszych polskich mężów stanu; 
w młodości bliski współpracownik Aleksandra I, minister spraw zagranicznych Rosji. 
W Królestwie Polskim senator, a w 1831 r. prezes Rządu Narodowego, na którego czele 
starał się doprowadzić do korzystnej dla Polski ugody z Rosją. Przeszedł granicę austriac
ką z korpusem Ramorino. Nieformalny przywódca polskiej emigracji polistopadowej.
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Sw oi ci w szystko  złe przypisują i całą w in ę o w szystk ie głupstwa, co  inni 
porobili, na ciebie składają, nie w chodząc w  prow adzenie całej rzeczy od 
początku. K oniec tylko ich  w  oczy  bije i w szystk ie sw oje do leg liw ości na 
twój rachunek kładą. N ieszczęś liw e  tw oje przeznaczenie, żeby przy takim  
pośw ięceniu  się prawdziw ym , ty le  n iew dzięcznych  i głupich n iespraw iedli
w ości dośw iadczać.

31 grudnia 1831
D ziś  ostatni dzień tego n ieszczęśliw eg o  roku, w  którym tyle cio sów  

doznaliśm y. B odajby w  tem  roku m ogliśm y doznać pociechy, ale podobno  
nasze cierpienia są nie do u leczenia. Podobno nie tylko ten rok, ale długie 
lata nie zagoją naszych ran, które co  dzień prawie b oleśn ie się odnawiają. 
Ach, jak ież ja  mam m om enta. B ogu  tylko w iadom e m oje m ęczarnie. Ach, 
dlaczegóż n ieszczęśliw y  los w plątał c ię  do Rządu w tenczas, k iedy konała  
sprawa nasza. Teraz tw oja reputacja za cudze b łędy odpowiada. N ie  w idzą  
[nic], tylko koniec n ieszczęśliw y, zapom inając przez k ogo był ten koniec  
przygotowany. N ie  w iem , czy śm ierć nie je st znośniejsza jak  stan, w  którym  
zostaję. Pom im o że  znam tw oje najczystsze zamiary, n ie m ogę ci tego  nigdy  
darować, że mając tyle przykładów, jakie w rażenie m yśl układów  robiła, 
m ogłeś się niem i przejąć. M yśm y nic nie m ieli do zrobienia, jak  zw yciężyć  
lub zginąć, a k iedyśm y nie m ieli dosyć siły zw yciężyć , trzeba się by ło  za
grzebać w  gruzach W arszawy. K ochanie pow ie, że  ja  zagorzała, ale jest to 
szał rozpaczy!

3 stycznia 1832
[Ludzie] powiadali, że 2 000 000 w zią łeś i żadnym  sposobem  nie dali 

się przekonać, że  nie, bo to w szy scy  dobrze w iedzą. Są i tacy, którzy pow ia
dają, że  ty tylko dla m askow ania się uprosiłeś cesarza, żeby cię kazał prze
w ieźć  do M oskw y, żeby lepiej ukryć tw oją zdradę. Oni m yślą, że  z cesarzem  
to tak m ożna łatw o nadrobić, jak  z ekonom em .

12 stycznia 1832
Siostra ci dziękuje za opiekę nad jej synam i25. O bydw a ju ż szczęśliw ie  

w rócili do Galicji. U b olew a, że tam niesłychanie szarpią tw oją reputację 
i w szystko  z łe  tobie przypisują. Ja, chociaż bliżej rzeczy znam, tak jestem  
czuła na to, że  ci n igdzie pokoju nie dają, że  są m om enta, w  których m nie 
najw iększa desperacja poryw a i radabym stracić to czucie, które tak mi jest 
teraz bolesne.

13 stycznia 1832
K ajcio26 donosi, że  zam iast do Paryża, do Drezna pojechał i tam bawi; 

że radby się z mamą w id zieć i prosi, żeby mam a przyjechała do n iego  do

25 Wiktoria Krukowiecka, siostra generała, który utrzymywał z nią bardzo ograniczone rela
cje. Pomimo to, udzielał w czasie powstania pomocy jej synom, Sylweremu (1796-1849) 
i Feliksowi (1806-1891).

26 Kajetan Wolski (ur. 1806), młodszy brat Heleny, granicę pruską przeszedł jako porucznik 
artylerii, odznaczony krzyżem złotym Virtuti Militari; osiadł w Dreźnie.



W rocławia; że  do kraju nie wróci, póki tylko ź le  o tobie będą m ów ili. Za- 
afektowałam  i zm artwiłam  się n iem ało tą je g o  n iew łaściw ą desperacją.

14 marca 1832
R óżna szlachta się pytała o cieb ie i jedni przekonani, żeś zdradził 

i przedał Polskę, tylko dla pokrycia tego  prosiłeś cesarza, żeby ci z inne- 
mi jenerałam i w oln o  jechać by ło  do R osji. Drudzy utrzymują, żeś ty w iele  
M oskalom  szkodził i P olskę zgubisz, ale że m asz rozum, to się potrafisz 
w ykręcić, uciekniesz stamtąd, kupisz dobra za granicą i dopiero po m nie 
przyślesz. Choć to są głupstwa, żadnego sensu nie mające, jednak niem ało  
m nie m ęczą, bo zaw sze twój honor szarpiące i m nie zabijające.

7 września 1832
D ziś  mi się śniło, żeś do nas w rócił. Daj B oże, żeby się ten sen jak  naj

prędzej z iścił, bo ju ż i cierpliw ości miarka się przebierze. N ied łu go  rok jak  
w as porwano i dotąd bez najmniejszej nadziei końca naszej niedoli trzymają 
w as. A le  jeże li w as na zaw sze wydarli, to i dobrze robią, że  nie powiadają  
w a szeg o  przeznaczenia, bo tak cieszm y się przynajmniej nadzieją oglądania  
w as kiedyś. Inaczej rozpacz by nam tylko została.

9 września 1832
Przed sam ym  w ieczorem  w rócił posłan iec z R aw y i przyw iózł list od 

cieb ie z dnia 6 -go  sierpnia. K ochanie, w idzę, n ie zrozum iało m ego listu  
i markotne jest na m nie. Jak w idzę, my się ju ż nigdy nie zrozum iem y, bo 
kochanie m oje uw agi bierze inaczej, jak  ja  czuję i rozum iem , i zaw sze j e 
stem w  tym  błędnym  rozum ieniu, że  trzymam stronę przeciw  tobie. Bardzo 
się w  tym  m ylisz. Cała moja w ina, że  kocham  cię. Chciałabym  cię w id zieć  
doskonałego i każda tw oja fantazja i ży w o ść  w skroś m nie przeszyw a, bo  
w iem , że to nie pochodzi z serca, ale z poryw czości i n iekonsekw encji, a lu 
dzie, którzy cię z pow ierzchow ności sądzą, biorą to inaczej, jak  je st w  samej 
rzeczy i z gorszej strony w idzą. W iem  ja  bardzo dobrze, że  n ienaw iść prze
c iw  tobie w ielu  osób nie pochodzi z opinii o działaniach tw oich  w  sprawie 
publicznej, bo te były  p oczc iw e i k tokolw iek  ma tylko trochę rozsądku, to 
każdy to czuje. A le  pochodzi ona z tego, że  zanadto surowy m oże byłeś  
w  sądzeniu drugi[ch] i zanadto g łośn o  objaw iałeś ich  czynności, a w iem y, 
że  najgorsi n ie lubią ogłaszania ich n iegodziw ości. B oję się bardzo, żeby  
z w am i tak nie zrobili, jak  z N iesio ło w sk im 21. Troszki by za długo czekać  
b yło  na Aleksandra drugiego. M oże też Pan B ó g  waszej b iedy się zlituje 
i na[t]chnie N .[ajjaśn iejszego] Pana, że  w as rozpuści.

8 października 1832
W ieczorem  przynieśli mi list od cieb ie z dnia 3 -go  w rześnia, któren mi 

dobrze zrobił, bo w idać z n iego, żeś go  w  w eso łym  hum orze pisał. A le  to 
niedobrze, że choć tu g łośno m ów ią, że  w krótce w rócicie, w y  tam ani słow a

27 Franciszek Ksawery Niesiołowski (1771-1845) -  uczestnik wojen 1792 i 1794 r.; 1812 
mianowany gen. bryg.; poseł na sejm w 1830 r.; w powstaniu najpierw poseł, następnie 
senator-kasztelan; przejściowo dowodził brygadą piechoty. Po powstaniu zesłany do Wo- 
łogdy, gdzie z nieznanych przyczyn został przetrzymany aż do roku 1837.
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0 tym  nie w iecie . W  przeszły tydzień  w idziano cię nawet w  Jeżow ie powra
cającego z n iew oli. Bardzo się boję, żeby oni nas tylko nie durzyli, rozpusz
czając w ieśc i, że  w as prędko w ypuszczą, ażeby nie jątrzyć serc naszych, 
a tym czasem  nie zechcą w as zatrzym ać dłużej niż się spodziewam y. B o  ich  
polityka jest diabelska i ciągle tylko na oszustw ie się zakłada.

23 listopada 1832
[Służący] w róciw szy  [z R aw y] powiadał, że słyszał, że  ty jesteś guber

natorem w  R osji. To oficerow ie rosyjscy m ieli m ów ić. A  drudzy m ów ią, że 
jesteś gubernatorem nad niew olnikam i. I tak, co  chcą, to sobie zm yślą  i za 
prawdę rozpowiadają.

29 listopada 1832
R oczn ica naszej rewolucji, która mając dosyć sposobów  udania się, na 

niczym  spełzła i tyle n ieszczęśliw ych  ofiar porobiła! Od rana smutno mi 
b yło  i serce mi się ściskało i płakałam nad naszym  i kraju naszego losem . 
[ . . . ]  B iedne kochanie, śliczn ie sw oje stare lata przepędzasz, oddalony od 
fam ilii, kraju i sw oich , a je szcze  do tego  w ystaw iony na potwarze i prze
śladowania, choćbyś ju ż i najwięcej m iał grzechów, to byś teraz za nich  
odpokutował.

24 grudnia 1832
W  tych dniach dow iedziałam  się o p iosnce na cieb ie skom ponowanej, 

której każda strofa kończy się słowam i: „Kruk, K ru k  n iegodziw y, sw ą  o jczy 
znę z d r a d z i ł”28. I chociaż pow inna bym  ju ż być nieczułą na podobne rzeczy  
-  zw łaszcza  będąc przekonaną, że z twojej strony żadnej zdrady nie było, 
tylko nieroztropność, żeś się dał nam ów ić objąć rządy kiedyś nie w idział 
żadnego sposobu ratowania O jczyzny -  jednak każda podobna rzecz na 
now o serce mi rozdziera i wpraw ia m nie w  rozpacz [ . . . ] .  U czu cie  boleści 
tylko w  całej jędrności zostaw ia i na n iew ypow iedziane m ęczarnie w ysta
w ia. P ołożen ie m oje tym  jest okropniejsze, że cierpienia m oje taić m uszę
1 nie pow innam  się z nim i rozw odzić.

Oj, kochanie, kochanie, zgubiłeś nas w szystk ich  i na n ieskończone  
cierpienia naraziłeś. N ie  przez zdradę, gdyż ta nigdy do cieb ie przystępu  
nie miała, ale przez to, że w idząc rzeczy i p ołożen ie kraju zgubione, m iałeś 
tyle słaby charakter, żeś się dał nam ów ić objąć rządy, żeby całe sw oje ż y 
cie pracując na honor, ten razem z krajem zginął. K iedy ci to dostojeństw o  
ofiarow ali, trzeba b yło  m ieć dosyć m ocy duszy ośw iadczyć im , że  za późno  
twojej rady żądają, w szystko  straciwszy, że nie jesteś czarnoksiężnikiem , 
żeby za dotknięciem  się bagietki kraj osw obodzić, skarb napełnić i w ojsko  
zdem oralizow ane karnym i bitnym  zrobić, że  jako prosty żołn ierz gotów  
jesteś ostatnią kroplę krwi za O jczyznę przelać, ale nie chcesz śmierci P o l

28 Wśród wielu szkalujących generała tworów literackich (najczęściej nieznanego autor
stwa) najpopularniejszy był Mazur Krukowieckiego, śpiewany na melodię Mazura Chło- 
pickiego z okresn powstania, zaczynający się od słów: „Krukowiecki stary, zdrajca siwy/ 
Zaprzedał naszą Polskę, naród nieszczęśliwy/ [...] Poniszczył nasze roty/ Zaprzedał sy
nów cnoty/ Hej, bracia, w imię Boże/1 kruk wisieć może”



ski przew odniczyć, że  takie je st tw oje przekonanie, a zatem żeby szukali 
pom iędzy sobą zd oln iejszego  i z przekonaniem , że  je szcze  je st ratunek. Tym 
w ięcej jesteś w inniejszy, żeś się naw et nie łudził; w idział O jczyznę konającą 
i różne fakcje jej zgon  przyspieszające, żeś w  to z łe  w lazł -  to je st do nieda- 
rowania. Okropnie też teraz za tę tw oją nieroztropność odpokutujesz i my 
w szy scy  z tobą.

26 stycznia 1833
Zanadto śm iało tw oje listy p iszesz, które jak  m ożesz się spodziew ać, 

że  nie przez jedne ręce przechodzą. N arzekanie nic ci n ie pom oże, a m oże  
opóźnić twój powrót do kraju. W  n ieszczęściu  najlepszem  lekarstw em  jest 
cierpliw ość i rezygnacja. [ . . . ]  M ożna się tego  by ło  spodziew ać, że  taka 
am nestia będzie i tak w yjdą ci, co  się na łaskę zdadzą, bo po tem co się 
stało, n ie by ło  innego środka, tylko za dosyć uczyn ić hasłu: śm ierć lub zw y 
cięstw o  [podkr. H .K ], a że się tego  nie zrobiło, trzeba się w  piersi uderzyć 
i pow iedzieć: „N asza wina, n asza  w in a  bardzo  w ie lk a ” i cierpieć łaskaw ą  
opiekę nad nami m iło śc iw eg o  pana.

29 marca 1833
Przyniesiono mi list od ciebie, któren m nie uspokoił, bo ciągle mi się 

zdaw ało, żeś słaby i sama nie w iedziałam , co  z sobą robić, tem bardziej że 
list tygodn iow o później n iż był pow inien  m nie doszedł. Jakże zazdroszczę  
Tom ickiej29, że m ogła  jechać do sw ego  m ęża i z nim dzielić w ygnanie, ale 
m nie biednej i taka pociecha je st odm ów iona. Listu, o którem mi w sp om i
nasz, żeś pisał w  nim o przepis na baby nie odebrałam, ale w  pierwszym  
liście  poślę ci go, ale na W ielkanoc ju ż cię nie dojdzie, a drugiej W ielkanocy  
spodziew am  się, że  tam nie doczekacie i prędzej do nas w rócicie.

1 maja 1833
P o południu pisała Izabella30, donosząc że  wczoraj z W arszawy w róciła  

i że  tam za pew no słyszała, że  jenerałow ie p olscy  wracają. N ie  śm iem  się 
je szcz e  tą w iadom ością  c ieszyć  -  ileż  to ju ż razy ją  g łosili. Szczególn iejsze  
na m nie w rażenie ta w iadom ość zrobiła: połączenie n iepew ności z sm ut
kiem  i chęci do płaczu m nie nabaw iła i tak jak  gdybym  z sił opadała[?].

4 maja 1833
P aw łow ska31 powiadała, że jenerałow ie w szy scy  uw olnieni i że n ie

długo przyjedziesz. [...]. C hociaż się to zdaje być prawdziwym , nie śm iem  
jednak dow ierzać tej w iadom ości, przyzw yczajona do ciągłych  n ieszczęść  
i przeciw ności, boję się, żeby i tutaj m nie je szcze  nie dosięgły. Cała dziś 
jestem  w  najokropniejszym  położeniu. Sama nie w iem , czy się cieszyć, czy  
się sm ucić. A ch, jakże srogie je st m oje p ołożen ie i jak  trudne do p ogod ze
nia okoliczności i uczucia. W ieczorem  przyjechał stryjaszek. Pow iadał, że

29 Tekli ze Straszewiczów Tomickiej pozwolono udać się do Wołogdy, by mogła dzielić 
zesłanie z mężem, gen. Janem Tomickim (1786-1847).

30 Izabella Gawrońska, bliska przyjaciółka Krukowieckiej, właścicielka sąsiedniego mająt
ku w Jeżowie.

31 Tekla z Górskich Pawłowska (zm. 1847), żona gen. Antoniego Pawłowskiego.
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słyszał także, że jenerałow ie w szy scy  uw olnieni prócz cieb ie jako sprawcy 
15-go sierpnia32. Potem  m ów ił, że  mu burmistrz w  Strykowie powiadał, że 
ty ju ż daw no jesteś w e  W łoszech , gdzieś sobie dobra kupił i u żyw asz w ie l
k iego  szczęścia , zapew ne za te m iliony. Te w iadom ości dobiły m nie i duszę 
m oją ju ż i tak skołataną do reszty przyw aliły i choć m yślę, że to być nie 
m oże, żeby cię jedn ego  tam zostaw ili k iedy innych w ypuścili. I Paw łow ska  
nic o tem  nie w spom ina. Cała jestem  w zruszona i w  największej niespokoj- 
ności i obaw ie i n ie uw ierzę, że  w racasz aż cię zobaczę. [ . ]  M iędzy innem i 
i to na cieb ie powiadają, że ks. Adam a ty chciałeś kazać zabić i intrygow ałeś 
przeciw  niemu. Ty, który byś się nie wahał oddać życia  sw ego  za n iego, któ
ry go  kochasz aż do uw ielbienia i z najw iększą egzaltacją i w ylan iem  jesteś  
dla niego!

13 maja 1833
Pod w ieczorem  przyniesiono nam gazety i list z poczty od P aw łow 

skiej, któren m nie dobił. P isze mi, że jenerałow ie m ieli uw oln ien ie33, ale dla 
rozruchów  w strzym ane, ale że w  liczb ie uw olnionych  ty nie jesteś, Radzi- 
w iłł34, B ogusław sk i35 i parę innych. C iekaw a rzecz, jak  oni też klasyfikują  
w innych, bo prócz tych, co  rew olucję zaczęli, w szy scy  inni są rów nie w inni, 
którzy tylko w  niej udział m ieli, a nawet i Paw łow ski w  niczym  mniej od 
w as w szystk ich  w innym  nie jest.

16 i 17 maja 1833
M am a z L eosią36 b yły  w  k oście le  i przyw iozły  mi z poczty listy od Ber- 

tranda37 i od cieb ie z 14 kwietnia, donoszący o w yłączen iu  cię spod ogólnej 
am nestii. C hociaż nie spodziew am  się nic dobrego i na w szystko  z łe  przy
gotow ana jestem , tak m nie jednak ta w iadom ość przeraziła i rozżaliła, że  
cały dzień uspokoić się nie m ogłam , tak że  nawet i dziennika zapisać nie 
byłam  w  stanie. [ . ]  Już praw dziw ie nieprzew idziane i szczegó ln e nas c io 
sy spotykają. G dzie rusz, w szęd z ie  n ieszczęście  i smutek. B oże, k iedyż na

32 Podczas warszawskich rozruchów 15 VIII 1831 roku dokonano samosądu nad osobami 
podejrzanymi o zdradę. Krukowiecki, dzięki okazanej wówczas odwadze i przedsiębior
czości w tłumieniu zamieszek, stał się jedynym niemal kandydatem na nowego przywód
cę powstania.

33 Na mocy amnestii cesarskiej wiosną 1833 roku do kraju pozwolono powrócić niemal 
wszystkim polskim generałom, z wyjątkiem Krukowieckiego, Radziwiłła oraz Niesio
łowskiego.

34 Michał Gedeon Radziwiłł (1778-1850) -  generał, senator; w powstaniu listopadowym 
kolejno: członek Rady Administracyjnej, Rady Najwyższej Narodowej, wódz naczelny 
armii polskiej, prezes senatu. Zesłany do Jarosławia nad Wołgą, do kraju powrócił do
piero w 1836 r.

35 Ludwik Bogusławski (1773-1840) -  uczestnik wojen 1792 i 1794 r., następnie w armii 
Księstwa Warszawskiego, a od 1820 r. dowodził słynnym 4. pułkiem piechoty. W po
wstaniu gen. bryg., dowódca brygady oraz dywizji. Zesłany do Rosji, w 1833 r. -  wbrew 
twierdzeniom Heleny -  powrócił do kraju na mocy amnestii.

36 Eleonora Wolska (1800-1896), siostra Heleny.
37 Ignacy Bertrand -  pułkownik, długoletni adiutant, a następnie przyjaciel Krukowieckie- 

go. W powstaniu położył ogromne zasługi warszawskiemu szpitalnictwu polowemu. Po 
1831 r. inspektor szpitali, sędzia pokoju.



Czas pokuty. Generał Jan Krukowiecki na kartach dziennika 269

nas łaskaw ym  okiem  spojrzysz i skończysz nasze cierpienia, bo tu n iedosyć  
cierpienia nad naszym  rozłączeniem . Ile tu będzie dom ysłów , ile  pogada
nek, co  się z tobą dzieje, d laczegoś został, k iedy inni wracają, gdzie jesteś  
i te w szystk ie głupstw a trzeba przesłuchać z cierpliw ością  i w ytrw ałością. 
W czoraj bałam  się, żebym  febry nie dostała, taki dreszcz i zim no miałam, 
chociaż upał był m ocny. D z iś  trochę jestem  spokojniejszą, naw et nadzieja  
m nie jakaś łudzi i jakby mi coś do ucha szeptało, że  i ty w rócisz, że  przez 
om yłkę o tobie zapom nieli, no i B ó g  w ie, jak ie wynajduję przyczyny.

23 maja 1833
W ieczorem  odebrałam listy  od Bertranda i od Paw łow skiej. O boje ubo

lew ają nad m oim  i tw oim  cierpieniem . Paw łow ska pisze, że  robią nadzieję, 
że  i ty n iedługo w rócisz, ale ja  się tem  nie cieszę. K tóż się o cieb ie upomni? 
Za R adziw iłłem  prosiła A ntoniow a R adziw iłłow a38 i w  dzień im ienin cesa
rzowej m iał być ułaskawiony. M ów ią, że P aszk iew icz i w. ks. M ichał39 za
gniew ani na ciebie, żeś im  uchybił w  ten czas, gdy P aszk iew icz m ów ił „des  
révo lté s”40, a tyś mu odpow iedział: „S ouvenez-vous m -er le M aréchal, que 
vou s p a r le z  au  c h e f  de  gou vern em en t qui tra ite  de  p u issa n ce  en p u issan ce  
a vec  Votre M a jes té”41. [ . . . ]  Jechałabym  do W arszawy poradzić się, gdzie i do 
kogo się udać, żeby ci poradzić, ale cóż kiedy jestem  bez grosza i n ie mam  
o czym  jechać. W szystk ie resursa w yczerpane i zostałam  o n iecałych  dwóch  
złotych  na w szystk ie  m oje i dzieci potrzeby. Twoi nieprzyjaciele m ogą cię 
śm iało w ypuścić, gdyż i tutaj nie będ ziesz m iał rozkoszy i będ ziesz cierpiał 
nad potrzebami, których uspokoić i zaradzić nie m asz czym .

18 czerwca 1833
D ziś  rano przyniesiono gazety, w  których by ło  o uw olnieniu  jenera

łów . Jak następuje: „ W yłączają s ię  o d  am nestii jen . d -zy i b. w o ysk  p o lsk ich  
K rukow ieck i i jen . b -d y  M ich a ł ks-żę R adziw iłł, k tó rzy  p o w a ży li się  p r z y 
j ą ć  n aczeln ic tw o  buntow niczey arm ii i d o w o d zili n ią  p rzec iw  w oyskom  C e- 
sarsko-R osyiskim . C i p o zo s ta n ą  d o  d a lszeg o  p rzezn a czen ia  na  m ieyscach  
teraźn ieyszego  p o b y tu '". Szlachta okoliczna powiada, że  bardzo ładnie, że 
ty z R adziw iłłem  zostałeś, w ięc  nie m usiałeś być zdrajcą, bo razem z k się
ciem  zostałeś i to w ielk i honor dla ciebie. Jak ludzie są głupi, to przechodzi 
pojęcie, jak  oni fa łszyw ie  rzeczy biorą i tłom aczą je  podług swojej g łow y  
pojęcia.

38 Bratowa Michała Radziwiłła, księżna Fryderyka Ludwika von Hohenzollern (1770
1836), żona ks. Antoniego Radziwiłła (1775-1833), namiestnika Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. Księżna rzeczywiście znana była ze swej sympatii dla Polaków.

39 W. ks. Michał Pawłowicz (1798-1849), najmłodszy brat Aleksandra I, Konstantego Paw
łowicza i Mikołaja I. Uczestniczył w wojnie 1831 roku, m. in. był obecny przy pertrak
tacjach 6-7 IX.

40 Helena po raz kolejny wraca do negocjacji polsko-rosyjskich podczas bitwy pod Warsza
wą. Paskiewicz nazwał wówczas Polaków „buntownikami”, co wywołało ostrą i pełną 
honoru reakcję Krukowieckiego.

41 Z franc.: „Proszę pamiętać, panie Marszałku, że rozmawia pan z prezesem rządu, który 
pertraktuje z Waszą Wysokością jak równy z równym”, tłum. własne.
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26 lipca 1833
Już późno w rócił posłan iec z R aw y i przyw iózł dwa listy  od Kajcia. 

D on osi, że  sobie kupił za 860 talarów dom i w innicę pod D reznem  i m a na
dzieję, że  go  to od konieczności w yjazdu z D rezna ochroni. P isze, że często  
o tobie rozm aw ia z W oyczyńskim 42 i C ichow skim 43 i ubolew ają razem na 
tw oim  smutnym położen iem , któreś sob ie sw oim  uporem zgotow ał.

15 października 1833
D ziś  tw oje urodziny44. N ik t cię w  ten dzień nie uściska, żona i dzieci łzy  

tylko m ogą ci przesłać z w estchnieniam i. N iew o li twojej d zielić im  nawet 
nie w olno. C ierpieć je st tw oim  przeznaczeniem , ale jak ież [to] doleg liw e  
cierpienia! a łzy  całą naszą ulgą i pociechą.

21 listopada 1833
D ziś  trzynaście lat się skończyło  od naszego pobrania. W tenczas nie 

spodziew aliśm y się tak n ieszczęśliw eg o  przeznaczenia, jak ie nas spotyka; że 
za trzynaście lat będziem y przez srogi los rozdzieleni i ogołocen i ze w szy st
k iego  i prawie bez kawałka chleba, w  n iem ożności dania edukacji dzieciom  
potrzebującym  nauki. [ . . . ]  Tak jestem  zm ęczona, znużona i smutna, że nie 
byłam  w  stanie dziś naw et dzieci uczyć.

30 grudnia 1833
M iałam  też przecie i od cieb ie dziś list [z] 18 listopada. Łajesz m nie, że 

m oje listy są coraz smutniej sze, a nie w iesz , że ja  sobie robię gw ałt w  pisaniu, 
żeby ci nie dać poznać w szystk ich  d o leg liw ości, których ja  codziennie syta 
jestem . K ochanie ani m a w yobrażenie m oich  męczarni i praw dziw ie gdyby  
nie mam a i L eosia, zw ariow ać by chyba przyszło. S zczęśliw y  ty jeszcze  
jesteś, że łudzisz się je szcze  jakąś nadzieją i m yślisz, że nam m oże jeszcze  
kiedyś szczęśc ie  zabłyśnie. Ja nie w id zę szczęścia , tylko na tam tym św iecie, 
gdyż tutaj ono ju ż dla nas zabłysnąć nie m oże. C ierpieć i cierpieć n ieskoń
czenie, to je st naszym  przeznaczeniem , a cierpieć zaw sze najdotkliwiej. Im 
dłużej żyję, tem  się czuję niezdatniejszą do n iczego, tępiejszą i mniej mam  
odw agi i sił do znoszenia  i zaradzenia złem u. Jestem  tak odstręczona od 
w szystk iego , że do n iczego  chęci n ie mam i n ic m nie nie bawi ani rozerwie. 
w e w szystk im  sm utek upatruję, nawet w  p ieszczotach  dzieci, gdyż spoj
rzaw szy na te biedne ofiary, smutek m nie ogarnia nad ich n ieszczęśliw ym  
położeniem .

____________________________ Opracowanie, wstęp i przypisy Michał Swędrowski

41 Stanisław Woyczyński (1766-1837) -  uczestnik wojen 1792, 1794 oraz kampanii 1806
1814, następnie poza wojskiem. W powstaniu listopadowym był m. in. gubernatorem
Warszawy, pełnił także kilka drugorzędnych funkcji. Po powstaniu na emigracji.

43 Adolf Cichowski (1794-1854) -  uczestnik wojen 1809-1814, iS15 adiutant Krukowiec
kiego, 1816 opuścił armię. Członek Towarzystwa Patriotycznego, więzień polityczny. 
podczas powstania listopadowego wydawał „Kuriera Polskiego”; emigrant, zmarł w Pa
ryżu.

44 Co ciekawe, również na płycie nagrobnej generała wyryto datę 15 października 1772. 
Tymczasem W. Zajewski, op. cit., podaje jako datę jego urodzenia 15 grudnia 1772.


